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DZIENNIK PO LITY C ZN O -SPO ŁEC ZN O  LITERACKI

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I
z odbieraniem w Administracji miesięcznie 110 mk., z odnoszeniem 120 mk 

z przesyłką pocztową 120 mk.
Adres Redakcji i Administracji: CZĘSTOCHOWA UL. N. P. MARJI *1, 

Telegraficznie KURJER-CZĘSTOCHOWA Telefon Nr, 4.

C E N Y  O G Ł O S Z Ę I
g d g  . A d m .n is tr .c ,a  o W a rta c o d z le n , ,  od  , jd z . 9 „ T T e , -  | -  N a d e ^ ” * ^ ,  ,  „ y W k le m z a s tf2 e ż 0 n v c ,  R e d l ,

_  adz.e „ e h . . ,  Z ,a ,d „  Z W  Prasy Prowincjonalnej, „ „ „ „ „ i .  k o m u n i k a < y  i n . <><M oji p p , w ł t n y o h  ,  . p o ł e e i n , c „

Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce 15 marek 
druga i trzecia 12 mk, czwarta 10 mk, za wiersz petitowy. 

Ogłoszenia w tekście przed kroniką i pod telegramami 12 mk„ za wiersz 
Nekrologi mk. 12, za wiersz. Drobne ogłoszenia, po mk. 2 za wyraz.

Czy Niemcy rozpoczną wojnę?
W n a jb liż sz e j  p r z y s z ło ś c i  j e s t  to  w y k lu o z o n e .- l  boi- 
s s e w ic y  im nie pom ogą, bo. P o lsk a  z  Rumunią dad za  
•o b ie  rad ę  z  so w ie ta m i, a  F ran cja  sa m a  z  Niem oam i.

(P °lP re8s)* W lutym na bie* wej, to jednak bolszewicy w razie jakie
*0 jsss

Biły Polski i Rnmunji, a prawdopodobnie 
i państw nadbałtyckich byłyby zupełnie 
wystarczające dla powstrzymania fali bo!

8° pułk, Bene ogłosił wobec przepełnio 
“ej sali obszerny referat na temat ŁZbroj 
ne wystąpienie Niemiec". Prelegent roz 
Począł od tego, że stanowczo odmowna
Dnał l inn  - I .  i ■■postawa ni' f ’iL . 2 f  w wuu,u«.,a wjraiarczające aia powstrzymania fali boi 
niemiLki 7 u ,ądu ,eCZ 1 flar0(3u 8zewickie>- Oo się zaś tyczy rachuby 
dała nSwńf° J -1' Pa ry8kich- Niemiec na brak solidarności pomięci J
cuskim do n T  ! d ‘lennik0ra fran j u t a m i ,  jest to przypuszczenie bezpod 
n T r ±  P J t o - I * -  « ,  nie stawne. Pod względem militarnym po
nego? Niemcy wystąpienia zbrój roięd.y Francją, Anglją, Ameryką i Wio

W naiki:. j « a . chami panuje jsk  i poprzednio, najzupeł
u   ̂ przyszłości jes t  to wy niejsza zgoda. Wreszcie porównawcze da

d l^ e  Pw.nIJ 'e f 0ya “ 0g,ibyliozyd l *Iko na Ee wykazują, z0 przy o b e c n m  stanie e 
R oa iH  na hr»k *1?.pomoc ajwieckiej konomcsno militarnym Niemiec Francja 
5 ! « u J  X solidarności pomiędzy w razie napadu lub oporu, dałabY sobie 
Niemcami a Rosją m e l i s — 'S l  P°“ i«d*y zupełnie samodzielnie radę. 
wnień mówcy— żadnej konwencfi wojsko  . >

Czerwony Kijów
„ B u r ż u j e * 1. — M ordow anie P o lak ów  i żyd ów , 
handlu .—Rabunki.—Car o* w y caa jk a  p rzy  prai

k az  w yjazd u

Z akaz  
p ra o y .—Za-

Bo Warszawy prsybyl w tych dniach 
ntudent N. Z., który wyjechał dopiero 
siedawno, bo 31 stycznia r. b. z Kijowa. 
Opowiada on między innemi, ze nie wi 
d i i  aię tam teraz nikogo w ubraniu bur 
Euaayjuem, wszystkie kobiety noszą chust 
ki na głowie, a męzczyzni żołnierskie 
ctspki i buty dla niepoinaki, źe są bur 
znjami.

P rc z e s e a  .rewkomu" rosyiskiego był 
początkowo Wietoszkia, względnie po 
rządny człowiek, z tego powodu ukraiń 
ski rząd centralny, przebywający w Char 
kowie odwołał go, i na jego miejsce za 
mianował niejakiego Jana Czarnika, od* 
znaszającego się szczególnem okrócień 
stwem wobec Polakkw, których mnóstwo 
rozstrzelał zaraz w pierwszych dniach 
po przybyciu. Zaaresztował te t  polską 
organizację studencką, której część wy­
strzelał. Sporo żydów rozstrzelano z po 
wodu tego, te  handlowali walutą. Wo- 
góle nie wolno teraz niczem handlować 
z wyjątkiem drobiazgów, któremi można 
handlować na t. zw. .żydowskim targu". 
Tam się spotyka dawnych ludzi bogatych 
właścicieli dóbr, kamieniczników, arysto

kratów, którzy sprzedają ostatnie sprzę­
ty domowe lub ostatki bielizny. Bolsze­
wicy jednak robią obławy i zabierają bie 
liznę, obuwie i odzież, bo tem nie wolno 
handlować. Wolno tylko sprzedawać gu 
ziki, proszek do zębów i t.

W przeciągu całego tygodnia patrole 
obchodziły wszystkie mieszkania prywa- 
tue l zabierały stamtąd co im się podo 
bało, pod pozerem, te  biorą to dla 
„biedootj". Ludność po prostu umiera 
z głodu.

Czrezwyczajka ogłasza codziennie spi 
sy rozstrzelanych borżujów. Spisy tskie 
obejmują od 40 —  50 nazwisk dziennie. 
Między innemi rozstrzelano b, komisarza 
XII armji Aniejewa, którego żyd Take 
oskarżał o wymuszanie pięniędzy od ży 
d ó*. Wyjeżdżać nikomu nie pozwalają. 
Student, który przyjechał do Warszawy 
wydostał się podstępem, otrzymawszy t. 
zw. komenderówkę do PłoBkirowa skąd 
W nooy wyjechał wozem od Włoozysk, za 
co zapłacił 100,000 rb. sowleckiob. W 
Wołoozyskach ukrywał się 2 dni, poozem 
za 2,0U0 mk, polskich udało się mu 
przejść granicę.

Sprytny plan ograbienia Francji.
WARSZAWA, 28.2 —Donoszą z Berli 

na: Według propozycji znanego przemy­
słowca 1 p isan a  ekonomiczno polityczne 
go pana W altera R»thenau'a, fachowcy i 
rzeczoznawcy wypraoowali plan wspólnej 
akcji i kooperacji gospodarstwa niemieo 
kiego i gospodarstwa francuskiego. Oba 
gospodarstwa według tego planu miałyby 
tworzyć wspólny teren praoy gospodar­
czej.—

Rzecz jasna, że urzeczywistnienie ta 
kiego planu zapewniłoby odrazu Niem­
com przewagę nad Francją i możność 
wyzyskania wszystkich bogactw przyro­
dzonych Francji,  jak ruda żela:na i 
węgiel.

Przyjęcie tego piana można zatem uwa 
żać za wykluczone.

—COI—

Pamiętajcie o plebiscycie na G. Śląsku.

Zawsze ci sami.
„Skoro będziemy mieli Prusy, 

osiągniemy wszystko14 — mówił 
kiedyś Bebel o socjalizmie, zdo­
bywającym sobie stanowisko w 
Niemczech. Dziś powtarzają — 
pisze p. Wierzbiński w „Rzeczypo­
spolitej44 to samo reakcjoniści 
i monarchiści, gotując się w wy­
borach do sejmu pruskiego do 
wielkiego ataku na republikę nie­
miecką. Stronnictwa prawicowe 
podały sobie ręce i prowadzą kam- 
paoję na ogromną skalę, w tem 
przekonaniu, że zwycięstwo w 
wyborach stanie się zapowiedzią 
.jeszcze większego zwycięstwa, że

pasek i przywrócą tron noneu- 
zollernom.

W ydobyły one na światło dzień 
ne wielkie zagadnienie: republika 
czy monarchja i, stanąwszy pod 
znakiem orła czarnego, rzuciły z 
całą czelnością hasło bojow e:,,sil­
ne Prusy pod Hohenzollernami!4,

Tak okrzyknął wódz konserwa­
tystów hr. W estrap. A adlatus 
jego dr. Herght,—- tenże dr. Herght 
który w czasie wojny uspokajał o- 
bawy rodaków przed arm ją ame­
rykańską, mówiąc, że nie przybę­
dzie ona na teatr wojny, gdyż 
„ani nie umie latać, ani pływ ać*4 
— wyraża myśl komendanta w 
słowach: „W ybory te zadecydują 
o Berlinie, o Prusach, o cesar­
stwie. Państwo może ozdrowieć 
znów jedynie wtedy, gdy będzie 
miało cesarza4'.

Jakże na to odzywa się „narodo­
wo ludowe4* stronnictwo do wy­
borców? „Dzień wyborów roz­
strzygnie, czy dzieło wielkich Ho­
henzollernów, dzieło Steinów i Bi­
smarcków ma całkiem się roz­
paść, czy też pruska lojalność i 
pruska silna wola m ają wprowa­
dzić nas znów na drogę, która 
zawiodła Prusy i Niemcy do wiel- 

’ kości i ch w ały 4.
A „Kreuz Ztg.44 tak wtóruje tej 

trąbce wojennej; ..Chodzi tu nie- 
tylko o zdobycie większości, lecz 
o kwestję istnienia i śmierci sta­
rych, historycznych Prus. Cesar­
stwo niemieckie może być odbu* 
do wane tylko na silnych plecach 
Prus. Nacjonaliści niemieccy w 
południowych Niemczech, w Sak- 
sonji i innych częściach kraju 
zwracają oczy na Prusy w ocze­

kiwaniu, że dadzą one Niemcom 
znów przywódcę, który wybawi 
je  od francuskiej bezczelności i 
angielskiej hipokryzji, który na 
nowo rozwinie dumnie chorągiew 
niem iecką nad morza św iata'4.

Pod względem szczerości swej 
głosy te nie pozostawiają chyba 
nic do życzenia. Junkierskie sfe­
ry pruskie zawsze były szczere, 
oddąjmy im tę sprawiedliwość. 
Posiadają one za wiele tem pera­
mentu i buty, by umiały się" ma­
skować i grać zakrytem i kartam i.

Ale i drugie stronnictwo, na 
zupełnie tej samej stojące platfor­
mie: stronnictwo ludowe nie po­
zostawia nas w  najmniejszej w ąt­
pliwości co się tyczy bliższych i 
dalszych swych celów. Występu- 
$  szeregach gadatli wi
się jedynie na osobie ć^sdrźa, 
drzemiącej zawsze jeszcze w ser­
cach najlepszych synów narodu. 
Powróci duch Prus, duch Potsda- 
mu!‘‘ „Całą siłę naszą — dodaje 
inny profesor -— czerpiemy z dzie­
jów pruskich i tego niewzruszo­
nego aksjomatu, że Prusy za­
wdzięczają swą wielkość swej dy- 
nastji. Prusy są kreacją Hohen­
zollernów. A pruski junkier ma 
światową, historyczną misję do 
spełnienia, której nie spełnił jesz­
cze całkowicie44.

O tej misji mówi nam — ja k ­
by dosłownie nam. Polakom — 
przywódca tej partji a znany z 
dawna polakożerca dr. Streseman 
godne szczególniejszej uwagi rze­
czy. „Pokój wersalski jest tylko 
epizodem. Niemcy nie wypełniły 
jeszcze swej misji44, -Jakiej misji? 
— spytamy. Otóż misją tą  jest 
„wytworzenie wspólnej granicy 
między Niemcami a Rosją4*. To 
znaczy poprostu: nowy rozbiór
Polski i zupełne stratowanie na­
rodu polskiego...

Otóż hasła i cele dwu bratnich 
a potężnych stronnictw, idących 
ramię przy ramieniu w boje wy­
borcze, a rozporządzających zgoła
nieograniczonemi środkami pienię- 
żnemi z kasy trustów niemieckich 
i z kieszeni takich multimiijone* 
rów jak  Stinnes. Cała prasa tego 
magnata stoi do dyspozycji tej 
kampanji i tysiące broszur głosi 
narodowi ewangelję zjednoczo­
nych wielkich obszarników i wiel­
kiego przemysłu. Trudno przeci­
wnikom z nimi rywalizować, cho­
ciaż m ają swych szeregach de-
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mokratów czyli żydowską finan- 
sierę. Wszystko, co dolega dziś 
Michałkowi pruskiemu, a w ięc 
drożyznę, brak żywności, niesna­
ski na tle robotniczem przypisują 
monarchiści rządom republikań­
skim, Milczą tylko o jednem: o
wojnie.

Wiadomości polityczne.
Lloyd George przeciwko nieincom.

L loyd  G eo rg e  o św iadczy ł w p r z e m ó ­
wieniu ,  wygłoBzonem w Izb ie  gm in ,  źe 
uczyni wszystko, aby  N iem cy w ypłac iły  
do os ta tn iego  szy linga  to , c o  b ęd ą  w s ta  
n ie  w ypłacić .

Kiedy się rozpoczną wielkanocne 
ferje sejmowe?

M a rsz a łe k  S e jm u  zarządził  w p o r o z u ­
m ie n iu  z p rzy w ó d cam i k lubów , że w a k a ­
c je  w ielkanocne  se jm o w e  rozpoczną  s ię  
z dniem 19 m a rc a  1921 r .  i b ędą  t r w a ły  
3 _ 4  tygodn ie .  O s ta tn ie  pe łne  posiedzen ie  
Izby  odbędz ie  się  18 m a rc a .

Sejm obecny uchw ali  w t r z e c im  czy­
tan iu  k o n s ty tu c ję ,  o r d y n a c ję  w yborczą  i 
s z e r e g  u s taw  w n ies io n y ch  ju ż  przez  rzą d  
do  S ejm u, w obec czego n a leż y  p rzypusz-  
a z ać ,  że będz ie  on o b ra d o w a ł  do jes ien i  
b .  r.
Zgon posła polskiego w Moskwie.

Z R yg i n a d e sz ła  w iadom ość, że w 
M oskw ie zm arł  w  w ięz ie n iu  p o se t  S ta n i ­
s ław  C han iew sk i ,  z a g a rn ię ty  p rz e z  bolsze 
w ik ó w  w  p a m ię tn y c h  dn iach  s i e rp n io ­
wych.

S .p ,  p o se ł  C han iew sk i ,  znany  w s z e ­
ro k ic h  ko łach  z iem iań s tw a  p o lsk ieg o ,  był 
cz łonkiem  k c m i te tu  ce n tra ln e g o  T ow . r o l ­
niczego i p ro fe so re m  szkoły g łó w n e j  g o ­
sp o d a rs tw a  w iejsk iego .

W  S e jm ie  należał  do K lu b u  p ra c y  
kons ty tucy jne j ,  b io rąc  b a rd z o  żyw y udział 

w p racach  kom is ji  ro ln e j .

Silny spadek angielskiego handlu 
zagranicznego.

„V ie d en sk i  D ie n n ik ^  za m je s& ę ^  
g e ^ - n d l u  zagran icznego .  D ow óz w m ie ­
s ią c a  s ty c z n iu  w y ro s i ł  117050783 funt.  
s te r ł .  e x p o r t  w ynosił  92766t.94 funt.  s te r) ,  
w p o r ó w n a n iu  ze s ty c zn iem  ub .r .  spadek  
p rz e k ra c z a  1*123815 fu n t .  s te r ł .

Rumuńscy socjaliści przeciwko 
Moskwie.

Z „ A d v e ru lu "  d o w iad u jem y  się, że 
k ra jo w e  so c ja l is tyczne  p a r t j e  ru m u ń sk ie  
odrzuc iły  p rz y s tą p ie n ie  do 3-ej m ię d zy n a  
rodów ki i zap roponow a ły  oddan ie  te j  sp ra  
w y  pod g ło so w a n ie  ^ogólne p ro le ia r ja tu ,  
k tó r e  w yznaczono na  dz ień  8 m aja .  I s tn ie  
j e  p rzypuszczen ie ,  że w a ru n k i  L e n in a  b ę  
d ą  w iększośc ią  g ło sów  po tęp iono .

Nowa wędrówka ludów przez Atlantyk.
25 miljonów e u ro p e jc z y k ó w  planuje  w yjazd  do

A m eryk i .
A m e ry k a ń sk i  g e n e r a ln y  k om isa rz  dla 

em ig racy jn y ch  sp ra w  A ntoni C a m in e t t i  po 
odbyciu  swej podróży  in fo rm acy jne j  po 
E u ro p ie  w y s ła ł  do s w e g o  r z ą d u  do W a ­
sz yng tonu  te le g ra m  k ab low y ,  k t ó r y  wy- 
woł»ł w A m eryce  p raw d z iw e  p o ru sz e n ie  
T e l e g r a m  b rzm ia ł:  „W ed le  c y f r  jak ie  
m am  do dyspozycji ,  okazuje  s ię ,  że około  
25 m il jonów  europe jczyków  m a  zam ia r  
p rzen ieść  się do A m eryk i" .

W e d le  dalszych  in form ac ji  te g o ż ,  s a ­
m e w ielk ie  k o m pan je  o k rę to w e  t r a n s a t l a n  
t y c k i e  i s a ją  15 m il jonów  zgłoszeń na b i ­
le ty  o k rę to w e .  Z aś  A lb e r t  J o h n s o n ,  p re  
zek kom is ji  im ig racy jne j  w  Izb ie  S ta n ó w  
Z jednoczonych  o św iadczy ł ,  że dziewięć 
d z ie s ią ty c h  z  te g o  to  s ta rc y ,  kob ie ty  i 
dzieci. A  więc m a te r j a ł  lu d z k i ,  z które 
go A m e ry k a  n ie  będzie m ia ła  żadnej ko 
rzyśc i  w zak res ie  zdolnośc i  roboczej.

G łów nym  p o w o d em  tej m asow ej em i 
g r a c j i  j e s t  n ędza  po w o jen n a  w  Ś rodkow ej 
E a ro p ie .

R ó w n o c ze śn ie  zaś  donosi inny korni 
sa rz  am e ry k a ń sk i  w s p ra w a c h  im igracy j 
nych, ż e  is tn ie je  sw ego  rodza ju  kom ple t ,  
u s i łu jąoy  un ieszkodliw ić  o s t r ą  k o n tro lę  e

m ig ra n tó w .  W  te n  sposób  a n a rc h iś c i ,  
bo lszew icy  i inni p rzes tępcy  r ó ż n e g o  r o ­
dza ju ,  ob aw ia ją o  się  t ru d n o śc i  w d o s ta n ia  
się  na  ląd  N owej Z iemi, zgłosili s ię  n a  
wielu o k rę ta ch  jako  palacze, k e lnerzy  i tp  
G dy  o k r ę t  już r az  d ob i je  d o  b rzegu ,  opu  
szcza ją  sw e  s tanow iska i u d a ją  się w g łą b  
k ra ju ,  nie p o d d a ją c  się k o n tro l i  p ra w e m  
przep isane j .

T ym czasem  w  A m ery c e  j e s t  okc ło  8 
miljony bez ro b o tn y o h  ro b o tn ik ó w ,  za tem  
r z ą d  i ludność  z p rze rażen iem  sp o g lą d a  
na n o w ą  pod róż  15, czy 20  miljonów e u ­
ro p e jc zy k ó w .

D la tego  zw iązek  ro bo tn iczy  w niósł do 
k o n g re s u  w niosek  u chw a len ia  p raw a ,  za 
k a z u ją c e g o  im ig ra c ję  obcych do S ta n ó w  
Zjednoczonyoh na p rzec iąg  dw u  lat.

A le  ce n tra ln a  i po łudn iow a A m e ry k a  
p rzec iw na  j e s t  w sze lk im  obos trzen iom  w 
s p ra w ie  em ig rac j i ,  im  b o w iem  siła  r o b o ­
cza je s t  bardzo  po trzebna.

D la tego  is tn ie je  tendenc ja  bom prom i 
sow a dopuszczan ia  do pó łnocnej A m e ry k i  
robo tn ików  ro lnych ,  a le  n ie ro b o tn ik ó w  
przem ysłow ych .

- ( 01-

„M ały  szczeg ó lik  
h is to ry c z n y " .

P o d  n ap isem  „m ały  szczególik  h is to ­
ryczny" p isze  znany  p a r y s k i  ty g o d n ik  „ L e  
Ori de  P a r i s "  dn ia  18 lu te g o  br .

„B yło  to  w cz w ar tek .
0  godz. 10 r .  -miał p r z y je c h a ć  m a rs z a ­

łe k  P i łsu d sk i .
O tóż zdarzyło  się, l e  tego  sa m eg o  dnia  

R ada  M in is t ró w  r o z w a ż a ła  b rzm ien ie  o ś ­
w iadczenia ,  k tó re  p. B r iand  m ia ł  za m ia r  
p rze d s taw ić  obu  Izbom , aby  dać im o b ra z  
w yników  K onfe renc j i  P a ry sk ie j .

1 m ow y o tern być nie mogło, żeby 
u p o r a n o  się z tą  p ra c ą  p rzed  go d z in ą  9s/ 4 
k iedy  kilka_rW jsp k ic h uo s o ^ t ^

cu, celem przy jęc ia  gościa.
Co rob ić?  N iewidziano, ja k  pogodzić  

d w a  obow iązki.  Nafcie p. P re z y d e n t  R e ­
publik i ,  M il le rand  rzekł:

—  J e s t  ty lk o  je d e n  Bposób.
1 to, zw raca jąc  się  do obecnego  m i n i ­

s t r a  ko le i ,  rzekł;
—  K ochany  L i  T ro c q e r ,  to tw o ja  

rzecz.
M in is te r  n ie  odpow iedz ia ł  ani słow a.. .  

a le p o c ią g ,  w iozący  N acze ln ika  P a ń s tw a  
P o lsk ie g o ,  do jecha ł  do d w o rc a  d o p ie ro  o 
godz. 11, a oczek iw ało  g o  tam  g ro n o  l u ­
dzi mile  u śm iech n ię ty ch  w  poczuciu za ła  
tw ie n ia  kon ieczne j p r a c y 11.,.

Ronlkier na  w a lnośc i .
W ypuściły go w ła d z e  w ło sk ie .

W ład z e  w łoskie po k i lku tygodn iow ym  
trzym aniu  w w ięz ieaiu ,  w ypuściły  n a  w ol­
ności B o h d a n a  h r .  R o n ik i t r a ,  k tó re g o  wy 
d a n ia  d o m a g a ły  s ię  w ładze polskie .  W y­
puszczenie na  wolność sp o w o d o w a n e  zo ­
sta ło  praw dopodobn ie  t ą  o k o l ic z n o ś c ią ,  iż 
w łsd z e  w łosk ie  dow iedz ia ły  s i ę ,  te  Roni 
k ie r  nie uciek ł z w ięz ienia,  lecz z o s ta ł  z 
n ieg o  w ypuszczony w d rodze  le g a ln e j  i 
p rz e d łu ż a  swój poby t za g ran ic ą  je d y n ie  z 
pow odu choroby.

Różne nowiny.
— D o n o szą  z M anches te ru  o w ybuchu  

sz e re g u  p o ż a r ó w  na przedm ieśc iach .  P o ­
żary  p rz y p isy w a n e  są  s inn fe in is tom .

—  Z e S z tokho lm u  donoszą, że po d o ­
św iadczen iach  t rw a ją c y c h  więcej niż 10 
la t ,  udało się  s z w e d z k ie m u  inżyn ierow i 
S o en  B e r g  L u n d  w yn a le źć  m ów iący  film 
k tó r y  podobno z a p e w n ia  ab so lu tn ą  rów no  
cz e s n o ść  produkcji  g ło sow e j  i o b ra z o w e j .

SUW  —HTHI.il

MYŚLI ROZRZUCONE.
P r z e s t a ń m y  w ła s n ą  p ie ś c i ć  s i ę  b o le ś c i ą ,  
P r z e s t a ń m y  c i ą g ły m  l a m e n t e m  s ię  p o ić ,  
K o c h a ć  s i ę  W s k a r g a c h  j e s t  r z e c z ą ]

n i e w i e ś c i ą .
A .  A s n y k .

K r o n i k a .
Na z ja zd  dzien n ikarzy .
W  dniu  dzisie jszym  n a a tą p i  w P o z n a ­

niu u ro cz y s te  o tw arc ie  z jazdu  dziennika­
rzy  z całej Polski,  k tó rych  podejm ow ać 
będzie W ie lk o p o lsk a  i P o m o rz e  przez dni 
k i lka .  D z ienn ika rze  zw iedzą  P o znań ,  T o ­
ruń, Bydgoszcz ,  G rudz iądz  i inue m ias ta .  
P r o g r a m  zjazdu, o rgan izow anego  przez  
S y n d y k a t  dz ien n ik a rz y  p o z n a ń ik ic h ,  j e s t  
n iezw yk le  urozm aicony , p rze w id u je  s z j r e g  
bank ie tów  i r a u tó w ,  u rządzanych  s t a r a ­
n iem  władz 1 lu lnodci b. dzielnicy p r a s k  ej. 
N a  zjazd udał  się wczora j do  P o z n a n ia  
na  dni k ilka  r e d a k to r  p ism a  naszego  p .  
A dam  Pacio rkow sk i.

P o s ie d z e n ie  Rady m ie jsk .
W e c z w a r te k  dDia 24 b. m. o godz. 

7 1 pół wiecz.,  od b ęd z ie  s ię  posiedzenie 
Rndy m ie jsk ie j .

P o rz ą d e k  dz ien n y  obejm uje  s p ra w y  
n ie za la tw ione  na p o p rz e d n ie m  z e b ran iu .

Z Rady m iejsk ie j.
W czoraj n a  pos iedzen iu  R a d y  miej 

ekiej ro z p a t ry w a n o  w n iosek  m a g is t r a tu  
dotyczący  s p r a w  zw iązanych  z e l e k t r o ­
w nią .  W obec  tego ,  że w bież. ro k u  b u ­
dże tow ym  e le k t ro w n ia  m usi dać n ie d o b ó r  
w  wysokości 2 ,287 ,800  m k. ,  m a g is t r a t  
w y s tą p i ł  z w n iosk iem , a b y  podnieść  ceny  
p rą d u ,  p o cz y aa ją c  w stecz  za s ty c ze ń  40 
mk. za k i low a t ,  w lu tym  zaś 50 mk.

W  lu tym  cena siły  d la  m o to r ó w  o po 
je d y ń cz y m  l iczn ika  wynosić b ęd z ie  30 
m k. za k i low a t  godziny ,a  o podw ójnym  —  
28 mk. O p ła ta  zaś za liczniki p o je d y ń  
Ci6 30 m k . ,  podw ójne  50 m k. (450  mk. 
za  zużycie p r ą d u ,  a 60  za licznik).

P o  odczy tan iu  w niosku  w y w iąz a ła  się 
d y sk u s ja .  R adui: Sojecki,  K o lw as  i Bem 
proponowali p e w n e  popraw ki,  lecz  R a d a  
w iększośc ią  g ło só w  uchw a li ła  w n iosek  
m a g is t r a tu ,  o d rzu c a ją c  w szys tk ie  p r o je  
k to w an e  p r z e z  rad n y c h  p o p ra w k i .  D^lej 
uchwalono, a b ;  na  pok rycie  kosztów  p rz y  
Bzlych in w es ty c j i  e lek trow ni m ie jsk ie j  o- 
p o d a tk o w a ć  p r ą d  w w ysokości 10 p roc .  
poczem  przewndni/?7ii/>y .» a a k u j i  pośle
uaouie.

P ie r w s z e  k r z y ż e  w a le c z n o  
s c i  o sob om  cyw ilnym .

M in is te r s tw o  sp ra w  w o jsk o w y ch  n a d a  
ło po raz  p ie rw szy  k rzyże  waleesnośoi o 
sobom cyw ilnym , a  m ianowicie: p ro b o  
szczowi Moniatycz, ks .  Józefowi W id aw -  • 
sk iem u,  za  to, że k az a ł  zdem on tow ać po 
zos taw ioną  a r m a tę ,  t a k ,  że n ie p rz y ja c ie l  
m e  m ógł z mej s k o rz y s ta ć ;  o ra z  13 le 
tn ie m u  synow i go sp o d a rza  ze  wsi M onia 
tycze, M sr ja n o w i  K ra sn o p o lsk ie m u ,  k tó ry  
po lecen ie  to  w ykonał.

P rz em ia ł  z iem iop łod ó w .
Zniesiono ro zp o rzą d zen ie  p. m in is t ra  

a p ro w iz ac j i  * dn ia  U  s ie rp n ia  1920 r  w 
s p r a w ie  u s ta n o w ien ia  cen m a k s y m a ln y c h  
za p rz e m ia ł  z iem iop łodów .

17)
MAURICE RENARD.

ŚMIERĆ i MASKA
T ym  r a z e m  b y ła  zam knię ta .  S t ra c i łe m  je d y n ą  o- 

kaz ję l  Osioł ze m nie .  Mimo to, a b y  nie zwrócić na 
s ieb ie  uw agi,  poszed łem  dalej,  n ie  zw a ln ia jąc  w cale  
k r o k u .  A le ja  z a p ro w a d z i ł a  m uie  w s t ro n ę  s z a r e g o  d o ­
m u, w y d ep ta n a  w t r a w ie  śc ieżka,  św ia d c z y ła ,  ź e  t ę d y  
c z ę s to  p rzechodzą .  P o  ohwlli u jrza łem  Wuja. S zed ł  w 
m o ją  s tronę .  M iał m in ę  zadow oloną  i w eso łą .  A więc 
nie w y w ęsz y ł  m e g o  w y jśc ia  wczorajszego. T w a r z  j e ­
go w uśm iechu  p rz y p o m in a ła  d a w n e g o  w uja  z czasów  
m ego  d z iec iń s tw a .  To w ra ż e n ie  u spoko iło  mnie.

—  No cóż ,  mój s io s trzeń cze !  Z a łoży łbym  sie , że 
j e s te ś  m e g o  zdan ia?  M ie jsce  to  w ca le  nie j e s t  z a b a w ­
ne...  W k ró tc e  b ę d z ie s z  miał już  dość m a rz y c ie l sk ic h  
s p a c e ró w  po tym  rąd lu .

—  9  nie ,  w uju ;  zaw sze  lub iłem  F o n v a l .  n ie  ty le  
m oże ze w zg lędu  na  położenie, i n a  p rzesz łość ,  k tó r a  
m n ie  z niem łączy. F onva l ,  j e s t  j a k b y  m oim s ta ry m  
p rzy jac ie lem , p rzo d k ie m  —  je ś l i  wuj chce. N ależy  do 
ro d z in y .  T a k  częs to  s ię  baw iłem  n ad  w o d ą  i w g a ­
jach! J e s t  to  d z ia d e k ,  k t ó r y  mi pozw ala  włazić n a  ko­
lana  i baw ić  s ię  z sobą .  J e s t  to  j a k b y  —  fu p o zw o li­
łem sob ie  n a  p o c h le b s tw o  —  d ru g i  ty , d rug i m ój wuj...

—  T a k ,  t a k  —  m r u k n ą ł  wuj —  ale  je d n a k  w k r ó t ­
ce będ z ie  m ia ł  dosyć.

—  S k ą d ż e  znowu! P a r k  w F o n v a l  j e s t  moim r a ­
jem  z iem sk im .

O tak i W  sa m e m  je g o  c e n t r u m  ro ś n ie  d rzew o

w iadom ości złego 1 do b reg o ;  n ie  w o ln o  go tknąć!  To 
n iebezp ieczne! . . .  N a  tw o je m  m ie jscu  w y jeż d ża łb y m  na 
s p a c e r  ty m  w o z e m . ,  k tó r y m  p rz y je c h a łe ś .  Ach! G d y ­
by A dam  i E w a  mieli tak i  wóz mechaniczny,

—  A le ż ,  w u ju ,  p rzez  la b i ry n t  n ie m ogę  s ię  p rz e ­
dostać!

— T o  nic ,  ja  cię poprow adzę .  B ę d ę  ci to w a r z y ­
szył. S za len ie  j e s t e m  c iekaw , j a k  fu nkc jonu je  ten .. .  no 
ja k ż e  tam .. .

—  A utom obil .
—  T a k ,  au to m o b il .
P ow iedzia ł  a k c e n te m  g e r m a ń s k im ,  S łow o to  o 

b rzm ieniu  i t a k  m a ło  lo tn e m ,  w u s ta c h  jego  n a b r a ło  
c iężaru  i pełn i.  S z l iśm y  w s t ro n ę  rem izy ,  Miałem w r a ­
żen ie ,  że w uj,  dzia ła jąo  gw ałtow n ie  w b re w  moim z a ­
m ysłom , p rze czu w a ł ,  że je s te m  tu  in truzem ...  Z d r u ­
g ie j s t ro n y  j e g o  d o b ry  h u m o r  przeczył te m u  w zu p e ł­
ności. M o je  p ro jek ty  zd a ły  rai s ię  n a  chwilę n i e u p r a ­
wnione. K to  wie, m ożebym  z  nieb  z re zy g n o w a ł ,  gdyby  
nie pożądan ie  E m m y ,  k tó re  mi kaz a ło  działać w brew  
despotyzm ow i w u ja -c e rb e ra .  A  z re sz tą ,  ozy m ożna go 
posądz ić  o szczerość?  A potem , czy nie w celu p r z y ­
pom nien ia  mi, że m am  do trzy m ać  danego  p rz y rz e c z e ­
nia, odezw ał s ię  temi słowy:)

—  M iko ła ju !  M yślałem  nad  tern wiele. R zeczyw i­
śc ie  sądzę ,  że możesz m i być n a w e t  bardzo  pom ocny 
w  przyszłości.  D le tego  chc ia łbym  cię lepiej poznać.  P o  
n ie w a ż  chcesz tu  zos tać  p a r ę  dni,  | b ę d z ie m y  m ogli ze 
sobą  ro z m a w ia ć  częściej.  Rano mało je s t e m  za ję ty .  
Możemy chodzić razem , lub  j e ś l i  chcesz,  jeździć tw oim  
w ozem . A le . . .  p am ię ta j ,  ob ie tn icy  mi do trzym ać!

S k in ą łe m  g łow ą .  P rz ed e w sz y s tk ie ro ,  pom yśla łem , 
wuj m a  z a m ia r  o g ło s ić  w yn ik i  m ych  odkryć.  vD la c z e ­
góż  więc m a ją  być one ta jem nicą ,  je ś l i  ta k  j e s t  w is to ­

cie .  Czyżby  ś ro d k i ,  j a k im i  dochodzi do w y a ik ó w ,  m i a ­
ły  pozos tać  n a  zaw sze  w u k ry c iu ?  A p o te m ,  m oże 
L e r n e  o b aw ia  s ię  k o n k u ren c j i?  D laczegożby  nie? M y ­
śli  te  p rz y c h o d z i ły  m i do g ło w y  w trakc ie ,  j a k  n a p e ł ­
n ia łem  r e z e r w o a r  benzyną .  L e r n e  w siad ł  p ie rw szy . J a  
za n im . W s k a z a ł  m i drogę.  D ziw iłem  się  n ieco ,  źe 
mi w yjaśn ia ł  ta je m n ic e  k r ę ty c h  dróżek , a le  k to  wie, 
może m nie  chcia ł pouczyć,  k tó ręd y  m am  uciekać z F o n ­
val .  K to  w ie?  M ole  t e g o  w ła ś n ie  życzył sob ie  w g łęb i  
duszy? P oczc iw y  wuj! M usiał p ro w a d z ić  ży w o t d jab lo  
zac ieśn iony ,  bo w k w e s t ja c h  m echan ik i  zd radza ł  w z r u ­
s z a ją c a  ig n o rac ję .

—  Z a t rz y m a jm y  Bię tu ta j .  J e s t e m  s ta ry m  m a n ja -  
k iem iem . P r z y z n a ję  to , ale n igdy d a le j  n ie w y jeżd żam  
j a k  do tą .  Sam  m ożesz dale j  po jechać ,  j a k  zechcesz No 
a t e r a r  m usisz  mi w yjaśn ić  ta je m n ic e  tej m a sz y n y ’

R ozpocząłem  mój w y k ład .  P rz e k o n a łe m  się  źe 
sy re n a  d a ł a  s ię  szybko  nap ra w ić .  L e r n e  s łu c h a ją c  je j  
g ło su ,  w pad ł w n ie s łychaną  wesołość. W  m iarę ,  j a k  
m ów iłem , w uj mój s la c h a ł  z  ro sn ą c ą  u w ag ą .  P r a w d ę  
m ó w ią c ,  m a szyna  m oja  g o d n ą  b y ła  uwagi. P rz e d s ta w ia ­
ła d o skona ły  ty p  za u ty m a ty z o w a n ia  P ie rw sz y  a u to m o ­
bil o b ła d o w a n y  był d ź w ig a r a m i ,  peda łam i,  w olan tam i 
kon iecznym i do  k ie ro w a n ia  m oto rem . Z k aż d ą  g e n e ­
ra c ją  pozbyw ał się  n iepo trzebnych  ba las tów . W  dzi­
s ie jszym  z a u ty m a ty z o w a n ia  w y s ta rc zy  j ą  puścić raz  w 
ru ch ,  aby  s ię  ze trzy m a ła  dop ie ro  na  ro z k a z  szo fe ra .  
J e d n e m  s łow em , w ed le  zd a n ia  L e r n a ,  aa tom ob i l  w ra ź  
z szoferem tw o rz ą  jeden  sy s te m  n e rw o w y ,  k tó reg o  
m ózg  i sy s tem  ce n tra ln y  tk w ią  w szoferze, z a ś  sy s tem  
ob w o d o w y  r o z c ią g a  się  n a  a u to m s ty c z n e  ruchy  wozu 
Od cz łow ieka  b ie g n ą  r u c h y  chc iane  k ie row nicy , p rze -  
n ies ione  n a  m e ta lo w e  n e r w y  i s ta lo w e  m uskuiy  m a ­
sz y n y ,  /

(d. c. n).



Z ż a ło b n e j k a r ły .
Przed kilku dniami przeniósł się do 

wieczności śp. Gustaw ŁęgieWski, współ­
właściciel fabrjk i  młynarskiej, jeden z 
założycieli Związku Młynarzy Polskich, ca 
le swe życie poświęcający pracy dla do* 
b ra  umiłowanego fachu.

Sp. Gustaw Łęgiewski urodził się we 
wsi Parzym:eeby pow. Częstochowskiego 
w dn. 16 czerwca 1868 r. Gimnazjum u- 
kończył w Częstochowie, w r. z*ś" 1882 
wstąpił do szkoły handlowej Kronenber- 
ga. Po ukończeniu szkoły zmarły praco­
wał przez dłuższy czas w charakterze kie 
równika wydziału handlowego f,rmy Sko 
ryna w r. 1900 zaś założył również z b. 
pracownikiem firmy Skoryna p. H irtwi- 
gierr— własną fabrykę w Warszawie.

Sp. Łęgieweki — jeden z pierwszych 
inicjatorów założenia zawodowej iustyiu- 
cji młynarskiej obecnego Z wiązka Młyna 
rzy Polskich poza zasługami ptłożonemi 
na polu organizacyjnem i fachowem mły- 
narstwa — cieszył się powszechnem sza­
cunkiem ogółu m łynsr.y  yolskich, ja'ko 
człowiek i obywatel. Pozostawia po sobie 
powszewcbny żal i niezatartą pamięć w 
sercach wszystkich, którzy mieli możność 
poznać go i ocenić jego zasłużoną dzia­
łalność.

Cześć Jego pamięci.

6 raź b a  s tra jk u  k o le jo w e g o .
W  wichrzyeielskim zawodowym Zw. 

kolejarzy w którym rej wodzą żywioły 
bolszewickie zapadła uchwała na zebra­
niu maszynistów w Warszawie rozpoczę­
cia strajku kolejowego w nocy z wtorku 
na środę.

Na p le b isc y t  i c e le  s p o le c z  
n e.

Z okazji uruchomienia zakładów T o ­
warzystwa Aaonimowego Przemyślu Włó 
knistego, dawniej Peltzer i Synowie, Za 
rząd Fabryki nadesłał na ręce prezyden­
ta m. Częstochowy, dra J. Marczewskiego 
mk. 60.000 — celem przekazania tej en- 
my jak następuje; mk. 30.000 na zasile­
nie funduszu na plebiscyt górnośiąsk', — 
mk- 10 000 dla Czerwonego Krzyża, — 
mk. 6000 dla Bezdomnych dzieci i mk. 
6000 dla Ochronek żydowskich, za którą 
to cłiarę Bkłada za pośrednictwem „Ku- 
rjera", prezydent m. C.ęstochowy ser­
deczne podziękowanie Zarządowi wyżej 
wymienionej Fabryki

W sp r a w ie  b e z te r m in o w e ­
go urlopow an ia  r . 1896, 7, 8 .

B uro prasowe MSWojsk komunikuje 
nam: Od pewnego czasu w niektórych 
pismach warszawskich zaczęły się poja­
wiać wzmianki, dotyczące mającego rze­
komo nastąpić w najbliższym czasie bez­
terminowego urlopowania roczników 1896 
1*97 i 1898 jak również powołania rocz- 
nika 1901. Ażeby zapobiedz wprowadza- 
niu w błąd szerokiego ogółu, zaznaczyć 
należy, że treść wspomnianych nolatek 
narazie nie odpowiada rzeczywistemu sta 
nowi rzeczy.

Dla lo k a to ró w  i g o ip o d a -

si 3 tysiące kilometrów. Cały bieg po­
dzielony na 15 etapów. Każdy etap z© 
Wspólnego startu. Start co 48 godzin.

Biegi będą się odbywały corocznie na 
poezrtku jesen i  i będą trwały miesiąc. 
Jako  nagrodę jedna z redakcji dzienni­
ków warszawskich ofiarowała srebrny 
puhar. J

B ilety  lo te r y jn e .
Bilety do klasy 6-bj Loterji państwoo 

wej nadeszły już do administracji „Ku- 
r je r t  Częstochowskiego*. Dotychczasowi 
nabywcy zechcą wykupić bilety przed u- 
pływem ostatecznego terminu, tj. do dnia 
ó marca b. r.

Ciągnienie 5 ej klasy rozpocznie się 
dn. 9 marca b. r.

Z  p r z ed sta w ien ia  a m a to r ­
sk ie g o .

W med?ielę dnia 20 bm. odbyło się 
w sali teatru Stow. Rzem. Przem. przed- 
stawienie amatorskie pod reży serją  p. 
Stokowskiego. Odegrano komedję w 3-ch 
akta h „Gubernator i Trocki*.

Wykonanie komedji było prawie bez 
zarzutu. Na szczególne wyróżnienie zastu 
g “je  g ra  p. Mikołajczyka w roli of cera 
rosyjskiego i porucznika ułanów polskich 
w akcie 2 i 8, p. Ł ebka w roli Trockie­
go, którzy odpowiednio dostosowaną mi­
miką i demolacją głosu wywarli na wi­
dzach wrażenie. Również zasługuje na u- 
znanie p. Stokowski w roli gubernatora 
i p. H u t j ra  w roli Wnsila.

Z ról żeńskich na uznanie zasługują 
FP* Stokowska w roli gubernatorowej i 
Marcikówna w roli jej córki. Reszta ama 
torów dostrajała się do całoici dość do­
brze. Szkoda jednak iż przybyło na'przed 
stawienie b. mało osób. Wszak cel b j ł
bYsc;0t ,y- r8ySty Przezn!lczODO nft ple

I T yfus p lam isty .
We wsi Lgocie i Jackowice grasuje ty­

fus plamisty.
S tra jk  s z e w c ó w .
Wczoraj rozpoczął się s trajk  czeladni 

kow siewckicb. Żądają osi 100 proc. pod 
w y zK i.

K rad zieże.
. u j f e -BkŁ pn J * BajerUjna, róg Kraków- 
skiej i Strażackiej skradziono owoce i 
palto, wartości 3 tysięcy mk.

Ch. Wienowi (ul. Fabryczna 7) s k r a ­
dziono ubrania, wartości 20 tysięcy mk. 
i gotówkę na ogólną sumę 40 tysięcy mk 
U  kradzież oskarżony i aresztowany zo­
stał Stanisław Migdał.

K rad zieże  koni.
d- Zalejskiemu, zamieszkałemu we wsi 

Wonsosz, gm. Koniecpol skradziono klacz, 
wartości 40 tysięcy mk,

M Gsłyszowi, mieszkańcowi wsi Lgo 
la  skradziono źrebię, wartości ekoł) 100 
tysięcy mk.

B. Chabeli, mieszkaniec wsi Lgota 
skradziono klacz wartości 100 tysięcy 
marek. 1 J

3.

po uzyskaniu wszystkich żądań przystą­
piono do pracy.

Żydzi pruscy opuszczają Poznań.
Na podstawie informacji z Poznania, 

dowiadujemy się że liczba żydów niemie 
ckloh, którzy zamieszkiwali Poznań za 
czasów pruskich, z każdym tygodniem 
ulega stałemu zmniejszeniu się.

E c h a  k r w a w e j  m a n i f e s t a c j i  w  L u  
b l in ie .

W sobotę w Lublinie Sąd Okręgowy 
rozpatrywał sprawę komunisty b. członka 
komitetu wykonawczego 8 armji rosy j­
skiej Henryka Bitoera, oskarżonego o agi
tację pnec iw  wojsku. W  sprawie tej po-

r w  ?,08taH aa świadków gen. broni
o 1 wojewoda łódzki Krzaków- 

ski. bąd po wysłuchaniu świadków i obro 
ny wydał wyrok, którego mocą Bitner 
skazany został na 2  lata domu poprawy 
i pozbawienie praw. Po złożeniu kaacji 
Hitnera pozostawiono na wolności.

O graniczenie produkcji łódzkiej.
Polski* donosd W  ostatnich 

aniach wielu przemysłów ó * wymówiło 
pracę robotnikom z góry na dwa tygod­
nie. Podobno maiejśi fabrykanci czynią to 
z powodu braku zamówień, więksi zaś o- 
bawiają się braku węgla i prądu ele-

■**y-
Pod tyt. „Ochrona lokatorów* okaza­

ła się w handlu księgarskim broszura, 
zawierająca treść prawa o ochronie loka 
torów z wyjaśnieniami i omówieniami, 
które niewątpliwie usuną wiele wątpliwo 
sci, jakie nasuwają niektóre punkty, wsku 
tek  caego powstają między gospodarzami 
i lokatorami nieporozumienia. Część d ru ­
ga zawiera ustawy dotyczące zasad re- 
kwirowania mieszkań i przepisy kodeksu 
cywilnego, dotyczące lokali.

P ia se k  w zbożu .
W młynie p. St. Dawida w Wieluniu 

zaszedł ostatnio b. znamienny fakt, Do 
młyna tego przywieziono 10 korcy żyta 
do zmielenia na mąkę dla magistratu ro. 
Wielunia. Właściciel młyna p. Dawid 
Bkon3tatewał w doBtarcsonem mu zboiu 
niebywałą ilość piasku, o czem zakomuni 
kował odnośnym władzom. Ustalono, Iż 
żyto zawiera 200 funtów piasku. Chci- 
wość ludzka zaiste niema granis, gdyż 
nie liczy się nawet ze zdrowiem i ży­
ciem ludzkiem i .pobierając wygórowane 
ceny za zboże naraża częstokroć przez nie 
Uczciwość na niesłuszne i krzywdzące za 
rauty młynarza, przemielającego to zboże 

Z jazd c y k lis tó w .
. Odbył się w Warszawie wszechpolski 

*J»zd towarzystw kolarskich, na którym 
Pomiędzy innemi uchwalono urządzać do- 
Oczue okrężne biegi po całej Polsce na 
*ór „tours de F rance“i Przestrzeń wyno

O f i a r y
(Złożone w Red. „Kur. Częstoch.*),

Na p le b isc y t.
W dniu Imienin dyrektora p. Konra- 

da Kułakowskiego składają najserdecz­
niejsze życzenia urzędnicy Suty Blachow 
ma oraz zamiast upominku na plebiscyt 
ofiarują n żej wymienieni:

P. A. Luboiński mk. 1000 — J. Kra-
S n 6G°  T o 1" B cQeJ  200 ~  L  «oimler 1000 -  A. Pupee 500 — A. Korbel 800
— L. Konieczny 300 — j.  Kubicki 400 
~  5* J se w o z y k  300 — R. Geisler 300 

Kmieć 500 — J. Gandersbi 200— 
J. Górski 300 — W. Szmejka! 800— Ks 
M. Kubowicz 1000 — H. Ziółek 200 — 
W Komorowski 200 -  St. Zajączkowski 
200 Meglich 200. Razem mk. 7900. 

Szkoła w Mirowie mk. 600.
Bronisława Dauman zamiast kwiatów 

na grób. śp. studenta Bdwarda Jelenia 
mk. 100.

Kierowniczka srkoły powszechnej nr. 
18 p. Szacherówna wraz z personelem n» 
uczycielskim 2400 mk.

MAŁY FELIETON.
Urzędniczki i skrom ność.

Urzędniczka winna być skromna.,, w 
czasie urzędowania nie wolno jej rozta­
czać czarów kokieterji, nie wolno wabić 
oczu męskich ponętnym dekoltażem ani 
zgrabną nóżką w przejrzystej obslonce je 
dwabnej pończoszki. Takie rozporządze­
nie wydały miarodajne czynniki admini­
stracyjne we Francji, co wywołało oczy­
wiście silne zamieszanie w szeregach funk 
cjonarjuszek państwowych i komunalnych. 
A zatem: wzbromonem jest  noszenie de- 

Jedff»baych pończoch 
fu k r > błyszczących klejnotów...! 

spódnice powinny stanowczo zakrywać 
kolana i łydki przynajmniej do połowy . 
(najpiękniejszy nawet k a d . l t  nogi nie u- 
prawma do wyłamywania się z pod tej 
reguły), nie wolno używać odurzającyoh 

n ,w°to° różować warg ani pod 
kreślać oozu!,.. — wszystko to nie zgadza 
wę z powagą pracy i urzędowania. 

Skromność, wstydliwość, cnota— mają
zatryumfować na całej I nji..

Władze francuskie zaiste duto będą 
miały do roboty, jeśli zechcą ściśle prze- 
f i W f  swych przepisów skromności... 
Jakże bowiem nakreślić granicę kokiete-

J’? k D5 kazać młodei dziewczy
!  r k l l  m 8J ę. br̂ dką '* C z y  m 0 Ż e  BUr0Wi•tróże moralności — zabronią oozom po-

I T  oPojrzeń 1 ostoai czarujących u- 
śmiechów? Czy nakażą urzędniczkom cze­
sać wł08y zasłonić oczy okuhrami, przy 
wdziać suknie z worków, wełniane poń­
czochy i barchanowe dessous.

R ozm aitości,
W zrost liczby w dów  w Anglji.
Ciekawe zjawiska notują w Angłji,

W eiągu 1919 r. liczba jwdów w wieku 
poniżej 25 lat, które powtórnie wstąpiły 
w związki małżeńskie, powiększyła się o 
10 r  razy,  za ilość wdów w wieku od 25 

30 lat 6 razy. Tłomaczy się to pooie-

kąd, zwiększoną skutkiem wojny, ilością 
młodych wdów. Ale jak sobie wytłoma- 
czyć fakt, że i wdowy powyżej 45 lat są 
tak poszukiwane, że w ogólnej, m iększo  
nej liczbie małżeństw w Anglji, małżeń- 
stwa z wdowami starszemi stanowią po- 

.ważny od setek? Kawalerów w wieku po 
45 wstępujących w związki małżeńskie 
było w 1918 i 19 dwa razy więcej ani­
żeli w 1911, ogromnie się też wzmogła 
lczba oblopców poniżej 20 lat, zawiera­

jących śluby dozgonne, przeważcie ze 
starszemi od siebie kobietami.

Najświeższe wiadomości
N ależy „szy b k o  I s iln ie  u d e rz y ć " .

PARYŻ, 22 2 -  Omawiając mowę Loy- 
da George w Itbie gmin, pisze „Temps*: 
Po obu stronach kanała znajdują się na 
rody zgodne w tern, ze jak długo Niem 
cy zasłaniają się trudnościami finansowe 
mi, aby nie płac ć,
b ęd zie  b e z c e lo w e m  p rop on o­

w an ie m etod  p lacon ia .
Francja chce pokoju i ceł jej dążeń 

skierowany jes t  w kierunku pokojowych 
zobowiązań. Obecnie nastąpiła jednak 

p row ok aoja  z e  s tr o n y  
N iem iec.

Prowokacją są 'trzy następujące po 
sobie mowy dra Simonsa. Dr Simons 
przyjedzie do Londynu, aby na sposób 
Kantzana hałaśliwie się wycofać. Już w 
pierwszych dniach marca będzie mieć j a ­
sną sytuację. Na co dalszych dowodów i 
terminów zwłoki. Skoro się posiadacza u- 
czucie prawa i jeżeli pozostaje tylko prze 
moc, wówczas należy postępować według 

®d Ycyjn®J zasady marynarki angielskiej: 
i»®*yblco i s iln ie  ud erzyć*1.

S p raw a  g ło so w a ­
nia em ig ran tó w .
PA8Y2 2 2 .2  (Tel. w ł.) W dn. 

o  ®m * odbyto s ię  p o s ied ze n ie  
™ y " o jw y is z e j ,  na k tórym  
uchw alonoi ż e  em igran o i b ę j  
o ę  g ło so w a li r a zem  z e  s ta ły ­
mi m ieszk a ń ca m i G.SIąska.

Zw ycięstw o w yborcze
s o c ja l is tó w  w ię k s z o ś c i  i na­

ro d o w c ó w  n iem ieck ich .
22.2. Z Berlina donoszą, że 

w wyboraoh do sejmu pruskiego wzięła 
ludność silniejszy udział, aniżeli począt­
kowo oczekiwano. W poszczególnych o- 
kręgach wyborczych przystąpiło do urny 

proc. ludności. „Na ogół zaś w wybo- 
raca brało odział 75 pros. ludności Jesz* 
cze nisma ścisłych danych co do wyniku 
wyborów, uchodzi jednak za pewne,
ż e  so c ja ln i d em o k ra c i w y sz li  

* w yb orów  zw y o ięz k o ,
mimo, że nie osiągnęli oal cyfry głosów 
z r. 1914, jak ą  zdobyli przybyli przy 
wyboraoh do parlamentu.

P ar t ja  socjalistów niezawisłych ponio­
sła klęskę. Głoav ich zdobyli częściowo 
komuniści, ozęśoiowo zaś socjaliści ,'więk- 
szcści. W sejmie pruskim narodowcy nie 
mieccy będą rozporządzali wielką ilością 
mandatów. Socjaliści pswnie zgodzą się 
na wejście do gabinetu w Prusiech, a 
na stępnie wezmą także udział w rządzie 
R zeszy.

a -  J : Hu...

Zdaleka i zbliska.
Strajk.
W Warszawie wybuohł w gazowni 

strajk włoski polegający na tym, że robu 
tnioy przychodzą do gazowni wstrz/mu 
ją  się od pracy. Wczoraj wieczorem paoo 
wała ciemność w Warszawie. Warszawa 
była pozbawiona zupełuie gazu. Wczoraj

W e czwartek, dnia 24 lutego r.b.

w sa li STRAŻY OGNIOWEJ (a i. S tra ż a c k a  2 8 )
odbędzie się z = = = = = = = = ^=:

k o r i c e r t
Z udziałem  m iejscow ych s i ł  polskich i U kraińskiego  

T-wa Śpiew aczego.
Na program złożą się występy solowe pp.: Eudoksii Eliaszowlczowfti MbIa™  
mowej, Stefami Oząbanówny, prof. EdwarSa Mąkoszy, Alfreda Marclńcźyka autora dekl* 

matora. Chórem dyryguje p. D. Kulisz czyaa autora detcla

p o d L h ,  dtp»8?e
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Teatr „ODEON” SST^r1,0
C l i i  R F J 1 7 E ”  (Umierająca Bóża)

l l e n l e M P  MRM I v l B i V  ■ » ■ ■ ■ ■  P r z e p ię k n y  w s c h o d n i  d r a m a t  w  6 -ciu  a k t a c h .
Według znanej powieści MAURYCEGO iOKAJA.

W roli tytułowej nowa gwiazha kinematograficzna M A R Y  A N N .

T eatr
Artystyczno-Literacki

MIRAŻ
  ul. Panny Marji 19._________

kierownik art.-literacki i reżyser
S t .  OSBORYA BROCHOCKI

MF* Dziś program JVfi 23. “I I
C zęśc iow a zm ian a  p ro g ra m u

1. Parodje miłości Reżyserował K . Bogorya-GOrski.

11. Dział koncertowo-kabaretowy.
111. Gdzie ten dragon? B urleska  w  1 ym  

akcie  P. B ayarda .

^Dr. J. Pajman
-  b . A sy s te n t Kliniki U n iw ersy teck ie j 

Profesora Neissera-
Choroby skórne i weneryczne
Przyjmuje od 4 i pól. do 7 

Piłsudskiego (Dojazd) 9 l  piętro.

Dr. S te fan  P u rs k i
choroby skórne i weneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K ilińsk iego  Ni 4 . II p ię tro .
•  •

Szanownych Czytelników „Kurjera Częstochowskiego"
w Częstochowie i na prowincji 

upraszamy o łaskawe współpracownictwo w dziale redakcyjnym. 
Każda informacja rzeczowa będzie rozpatrzona i zamieszczona 

w  „K urjerze  C zęstochow sk im " Redakcja: II Aleja 41.

poduszki, kompletne wyprawy ślub-

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o ro b y  w e w n ę t r z n e

(sp e c . ż o łą d k a  i k isz ek )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz. 
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

P ośeie ls  ne od najskromniejszych do najwykwintniejszych, kaftany, fartuchy, 
czapki kucharskie, doktorskie, przeróbkę 9tarych kołder, wykonanie solidne, ceny konku­

rencyjno, 
p o ls o s  w ła s n a  w y tw ó rn ia

H E L E N Y  S Z Y M A L A - K U Ł A K
Warszawa: Krak Przsdm- Tslef. 39*23, fllja-Chmlelna 10 telef. 139-53.

a a  Dla hoteli, pokojów umebl.. pensjonatów, kooperatyw i składnic specjał-
s J  W c l l j c l .  ne udogodnienia i rabat W ysyłka na  p r sw in c ją  o d w ro tn a .

PQT' —n WOŃz nóg, rąk 
cie usuwa

„SUDORYN
L e k a r z - d s n t y s t a

M ich a ł G r e j n i e c
ul. Panny M arji (I Aleja) 1 0 .

Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi. 
i od 3—7 wiecz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA

Artur Broniatowski
I A leja 8

przyjmuje ed 9 r, do 1 p, p. i od 3 do 7 wlecz.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y "
nagrodzona medalem, Aleja Ili 54. 

Poleca wielki wybór gotowych gorsetów szel­
ki do prostego trzymania, biustonoszy, pasów 
t. d. Pranie, przyjmuje się reparacje prze­

rabianie, Ceny umiarkowane.

Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumęrjace. 
Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

O s t r z e ż e n i e !
UWAGA! Polecamy również wszelkie inne

J ł
WYSTAWA

obrazów i rzeźb
III Aleja 5 4  I piętro

Otwarta od godz. 10 rano 
do 5 p. p. 

W ejście mk. 10

■ I

I
I
I
I
I

S k ł a d  f a  b r  y  c
w O są sto ch o  mis 

F a b r y k i m a n u fa k tu r y
Schubert i S-ka w Bielsku 

( Ś l ą s k  C i e a z y ń a k i )
Hurt i d e ta l,  

poleca now y tr a n sp o r t  m ateria­
łów wełn!anych na ubrania męBkie, 
kostjumy damskie i płaszcze wyko­
nuje również dostawy do spółdziel­

ni, kól rolniczych i związków 
po cenach fabrycznych 

M a rja  R e im s c h i is a e l  
ul. Jasnogórska 24 c,

( d o m  D - r a  P l e t r a s i e w i c z a )  
oil 10 r .  do  1 pp . i  o d  3 pp  do S w.

I
I
I
I

r

l Kto nie chce przepłacić
daremnie czas tracić 
na szukanie po kątach, 
straganach 1 rynkach, 
niech wie że wszelkiego 
rodzaju płótna białego, 
barchany białe i kolorowe, 
zapały, płótna pościelowe, 
kort na suknie 1 bluzki, 
jesienne 1 zimowe chustki 
zefiry, cejgi, etaminy, 
wełny, oraz inne tkaniny 
najtaniej nabyć wszystkiego 
można tylko u RtąiiHłM«|t

Kościuszki 19 a lawa oficyna,
tel. 3-18.

1

Najtaniej n a b y ć  można
w II Alei 25

 lo ty ,  w e łn y , płótna, plecionka,eta-
miny, batysty, ręczniki, prześcieradła, kapy, 
kołdry, bostony na kostjumy, palta, mater- 
jały na męskie ubrania, podszewki i. t. p. 

— | . Kołdry watowane nadeszły | — 
u C z ęsto ch o w sk ieg o  II Aieja 26,

pach, znakomi- 
i zapobiega im

p o w s z e c h n i e  z n a n y
1 1 w p u d e łk a o ł a  z  s i t k i e m  wyrobu 
9 farmac. iab. „ A p . K O W ALSKI*'

w W a r s z a w i e  Miodowa 1.

Nowe śrutowniki i Młynki
do mielenia zboża z kołem rozpędo- 
fltóm, zmielą w godzinie 5 0 -e o  funtów. 
Cena mk. 775. Opakowaniem mk. 40. 

Przy zamówieniu proszę podać stację 
kolejową.

Ig. Durczewaki,
w  C hełm ży , pow. T oruń .

Ś ro d k i podobnej nazw y  n a le ty  
od rzucać  jak o  naśladownictwo.

preparaty Lab. Ap. Kowalskiego-

“ i

B iu r o  M ie r n ic z e
Geometry Przysięgłego 

DSC. Z A L B J S K I E O O
Przy muje wszelkie roboty w zakres raior-

.cenlctwa i markszajderji Wchód 
Częstochowa Nowy Rynek Afl 

(dom W-go Zborowskiego)

Zaubionn k*rt<* P°w°l&ula Z roku 
1900 na imię Haskla Katza wydaną w Mlenhnwiw

Gosnnrluni potrzebna wykwall-
ilkowana. Wladom.

w .Knrjerze1*.
7phw sztuczne, naw połamane. Kupu- 

je laboratorium dentystyczne, 
]_Ale2a^(rjpj£cęceny_nąjwyższ*\

U dzielam  lekcji
w zakresie 6-cIu klas. Wiadomość w „Kuberze"

Fabrykacja
daź. Wladomeść Józef Koza 
blinie cki Górny Śląsk.

tow arow cerae! 
towych na sprz 

oza GUnica pow. Li

h

aktor i Wydawca: A dam  P acio rkow ak l,


